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a2SS2K3MCJ. W  NIEDZIELĘ, dn ia  6. S ie r p n ia  1837 .

Mellgia,

Niedziela dwunasta po Zielonych świątkach.

Ewanielia u Łukasza świętego 
w  rozdziale dziesiątym.

Onego czasu, rzek i Pan lezus Uczniom 
sw oim : „B łogosław ione oczy, które wi
dzą to , co wy widzicie, Bo powiadam 
wam , iz wiele proroków i królów zadali 
widzieć, co w y  widzicie, a nie widzieli, 
i s ły szeć , co słyszycie, a nie słyszeli.44 
A  oto niektóry doktor zakonny powstał, 
kusząc G o , a mówiąc: „„Nauczycielu, 
co mam czynić, abym dostąpił żywota 
w iecznego?«« A  On rzekł do niego: 
wvV zakonie co napisano, iako czy tasz?« 
A  ten odpowiadając, rzek ł: „„B ędziesz 
m iłow ał Pana Boga twego ze w szystkie
go serca twego i ze wszystkich s ił  tw o 
ich, yze w szystkiey  myśli twoiey, a bli
źniego twego iako s i e b i e  s a in e g o .“ “ 
I  rzek ł mu lezus: „B obrześ odpowie
dział; to czyn, a będziesz ay ł.“  A  on 
chcąc sie sam usprawiedliwić, rzek ł do 
Jezusa: „ „ A  kto iest móy bliźni
A  przyiąw szy to lezus, rzek ł: „C zło 
wiek  ̂niektóry zstępował z Jeruzalem do 
Jerycha, i wpadł między zbóyce, k tórzy

go tez złupili, i rany mu zadawszy, ode
sz li, na poły um arłego zostaw iw szy. 
I przydało się, źe niektóry kapłan szedł 
tąż drogą, a uyrzaw szy go, m inął; także 
i lewita-, będąc podle onego m ieysca, i  
widząc go, minął. A  Sam arytan nie
który idąc, przeszedł wedle n iego , i 
uyrzaw szy go , ulitował się  nad nim. 
A  p rzystąp iw szy , zaw iązał rany iego, 
nalawszy oliw y i wina, a w łożyw szy go 
na bydlę sw oie, prowadził dp gospody, 
i miał pieczą o nim. A  nazaiutrz w y ią -  
w szy dw a srebrne grosze, dał gospoda
rzow i, i rzek ł: „„m iey staranie o nim, 
a cokolwiek nad to w ydasz , ia gdy  sig 
w rócę, oddam tobie.“ “ K tóryż  z tych 
trzech zda się tobie być bliźnim onemu, 
co był wpadł między zbóyce ?(< A  on 
rzek ł: „„K tó ry  uczynił m iłosierdzie nad 
nim ,“ “ I  rzek ł mu le z u s : „ldźźe i ty, 
i uczyń także.“

W  j  t ł  umączenie.

Słusznie Pan  lezus nazywa Uczniów 
swoich i wszystkich ówczesnych Ż ydów  
błogosław ionym i, albowiem doczekali 
tego , że własnemi oczyma patrzeć mo
g li na .Zbawiciela świata, i na w łasne 
uszy słuchać lego  boskićy nauki. B yła 
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to w ielka łaska, iaką im Bóg wyświad
czy ł. W ie lu  pobożnych królów żydow 
skich i wielu proroków , z utęsknieniem  
w ygadyw ało  tego czasu , w  klórym  się 
m iał narodzić obiecany ludziom M essyasz, 
a nie dożyli tego. N ie w szyscy  iednak- 
źe korzystali z te y  łask i. Ż ydzi codzien
nie widzieli C h ry stu sa , codziennie s łu 
chali lego  świętych nauk, codziennie byli 
świadkami cudów , iakie czynił, a prze
cież większa ich połowa trw ała  w sw o- 
iem zaślepieniu. S łuchali, ale nie ko
rzysta li!  Ubolewać nad nimi trzeba, ale 
im nie zazdrościć; bo chociaż my z ust 
samego Zbaw iciela nie możemy odbierać 
nauki, co mamy wierzyć i iak mamy zyć, 
to przecie tę samą naukę odbieramy od 
K ościoła, k tó ry , podług zaręczenia sa
mego Iezusa , nigdy się mylić nie może, 
gdyż Duch święty iest w  nim i będzie 
aż do skończenia św iata, i uczy go 
w szelkiey prawdy. T y lko  przyim uymy 
tę  naukę, i podług niey żyimy, a będzie
m y szczęśliwym i na wieki. W sza k ż e  
tenże sam Z baw iciel powiedział: „bło
g o sław ien i, co nie w idzieli, a uw ie- 
rzy li.“

D la czego się to pytał ów dok tor s ta -  
rozakonny Pana Iezusa : „co mam 
czynić, abym był zbawiony?

N ie  pytał on się, aby się od Z b aw i
ciela czego nauczył, bo wiedział dobrze, 
co m iał czynić; ale się pytał, rozum ie- 
i;jc, że Go w iakiem słowie podchwyci. 
M yślał sobie, źe mu Pan lezu s  coś ta
kiego powie, co się nie będzie zgadzało 
z  prawem, iakie B óg dał Ż y d o m ; a wtedy 
byłby Go publicznie przed ludem oczer
niał. On tylko kusił Zbawiciela, bo na
leżał do liczby lego  głów nych nieprzy
jaciół. '  Oni to wszyscy na podobny spo
sób przychodzili nie raz do C hrystusa, 
nibyto po radę i naukę, iak niewinne

barank i, ale z  wilczem sercem. Z n a ł  
on ich dobrze, odkryw ał ich fałszywość, 
zaw stydzał ich , w tym iednakże li celu, 
aby się popraw ili. „K to  to iest moy b li- • 
źni,“ pyta się ów starozakonny daley 
Iezusa . Ż ydzi, dogadzaiije swoiemu ze
psutem u sercu , mylnie tłum aczyli sobie 
p raw o , nakazuiące kochać b l i ź n i e g o .  
P od  tćin słowem : b l i ź n i ,  rozumieli tyl
ko, swoich przyiaciół, krewnych, i to 
samych Ż ydów . Sw ych nieprzyjaciół i 
ludzi innego narodu i religii, nie uw ażali 
za bliźnich, lubo powinni byli to czynić 
stosownie do sw ego prawa. „K to  to iest 
móy bliźni,“ pyta się więc zdradliwie 
C hrystusa ów doktor. Zbaw iciel nie od
powiada mu po prostu: źe w szyscy lu
dzie, iakiegokolwiek bćjdź narodu i wia
ry ;  ale mu przytacza powieść, w dz i- 
sieyszey Ew anielii zaw artę, a na końcu 
p y ta : „ n u ! któż się pokazał bliźnim ow e
mu nieszczęśliw em u człowiekowi ? ;‘ Mu
siał wyznać, bo nie m ógł zataić: źe ten, 
co się nad poranionym ulitował i w zi^ ł 
go w swoiij opiekę, to iest Sam arytan. 
A  wiedzieć trzeba, źe Ż ydzi cierpieć 
nie mogli Sam ary tanów, a Sam arytanie 
nawząiem Żydów . Ow nieszczęśliw y, 
by ł Żydem . K apłan i lewita żydowski 
przechodził koło niego, spoyrzał, ale 
się nie ulitował, nie pocieszył i nie po
m ógł ; w yparł się go iako bliźniego 
sw ego. Dopiero (Samarytan miał nad 
nim m iłosierdzie, choć nieprzyiaciela, 
uznał za bliźniego i wypełnił prawo, 
nakazuigce kochać w uczynku bliźniego.

laka zt^d dla nas wypływ a nauka?
K o c h a n i  B r a c i a !  nie do samego to 

doktora starozakonnego powiedział Z ba
wiciel: „idź i czyń tak, iak Sam arytan 
uczy n ił;“ ale po w ie d z i a ł  do wszystkich 
Chrześcian, p o w ie d z ia ł  do każdego z nas. 
I  my mamy mieć litość nad każdym nie-



szczęśliwym człowiekiem; bo k a ż d y  
człowiek iest nasz brat, iest nasz bli
źni. Skoro kto potrzebuie naszey po
mocy, nie pytaymy się: „coś ty za ie- 
deu?“ Dosyć dla nas niech będzie, 
że iest nieszczęśliwy; a iako nieszczę
śliwemu podaymy wsparcie, iakiego od 
nas ma prawo żądać i iakie mu dać 
możemy. Sama litość nie pomoże, ale 
nczynek. Chociażby ów Samarytan cały 
dzień był stał nad owym poranionym 
podróżnym, choćby był płakał, ręce 
załamywał, byłyby mu się rany zagoiły? 
Ach nie! W uczynku, w  uczynku bądź
my litościwymi; wuczynku szczególniey 
wykonywaymy przykazanie miłości bli
źniego. Tego po nas domaga się Z ba
wiciel, gdy mówi: „idź i czyń podo
bnie.44

A  kiedy kto nie iest w  stanie rato
wać bliźniego, cóż ma czynić?

W tedy Bóg dobrą chęć iego przyi- 
mie za, uczynek.

Przestroga*

O męczenia zwierząt.
W racaiąc zpoIaBartłomiey, spostrzegł 

przy gęsiach na zapłociu gromadę dzie
ci, które otrząsaiąc z wierzby chrabą
szcze, ieduyin wyrywały nogi, skrzy
dełka, głow y; drugie puszczały sobie 
przez nos; a inne znowu przywiąza
wszy do kiiaszków na nitkach, zmuszały 
obracaniem kiiaszka w  koło do latania 
i brzęczenia. N a widok Bartłomieia, 
dzieci pospuszczały na dół ręce; on 
zaś pochwaliwszy Pana Boga, usiadł 
spracowany przy wielkiey gruszce, na 
murawie, i tak do nich mówić zaczął:

„Moie kochane dzieci! co byście wy mó
w iły na to, gdyby tu teraz ztey chmu
ry, którą widzicie nad głowami wasze- 
mi, pospuszczato się kilku ludzi, tak 
wielkich, iak ta oto gruszka, olbrzymów, 
bardzo silnych, i gdyby ci ludzie, po- 
chwytawszy was iedno po drugiem, 
igrali tak z wami, iak wy oto z temi 
chrabąszczami? Gdyby wam wyrwali 
ręce, nogi, uszy, lub uwiązawszy do 
iakiey żerdzi, obracali wami w  koło ? 
Byłoby wam to miło? Nie prawd aż, 
toby was bardzo bolało, i musiałybyście 
moie dzieci! w naywiększych mękach 
umierać.44 —  Na tę mowę Bartłomieia 
zatrwożyły się dzieci, i poupuszcza- 
w szy kiiaszki z chrabąszczami na zie
mię, spoglądały nieśmiało raz na Bar
tłomieia, drugi raz iedno na drugie; 
a wtem nadszedł i ksiądz proboszcz. 
Bartłomiey opowiedział mu, co za igra
szkę widział u tych dzieci, i co im na 
to powiedział. „„T ak , moie dzieci,““ 
rzekł Dobrodziey, „„nie miłoby wam to 
było! Gdy które z was przy zawraca
niu gęsi, lub bydła, uderzy o kamień 
nogą i strąci sobie poznogieć, iak to 
lamenci, iak płacze, że go bardzo boli, 
chociaż mu nikt ieszcze nie wyrwał 
palca, lub nogi; a nie masz to boleć 
te biedne zwierzątka, gdy ie tak srogo 
męczycie? W szakże i one maią życie, 
i one ezuią, gdy ie co dolega. Bóg 
nie kocha takich dzieci, co tak dręczą 
lego stworzenia. Żebyście mi tego, 
dziateczki, więcey nie robiły; a gdy 
zobaczycie drugie dzieci tak robiące, 
powiedzcie im, że się to nie godzi!4444 
Dzieci uściskały za nogi Dobrodzieia i  
Bartłomieia, przyrzekając święcie, że 
tego więcey robić nie będą. „My my
ślały/ 4 mówiły dzieci, „że to chrabą
szcze, więc nie grzech; ale teraz, to



128

iuż nie będziemy (ego robie. • —  N aza- 
iutrz, toiest w  niedzielę, stosownie do 
woli proboszcza, zw ołał Bartłomiey, iako 
sołtys, wszystkich rodziców z dziećmi 
na probostwo. Gdy się w szyscy zeszli, 
Dobrodziey opowiedział im przypadek 
sobotni z dziećmi na zapłociu, a potem 
upominał rodziców, aby baczne mieli 
oko i na zabawy swych dzieci. „„Bo, 

mówił między innerni i t o ,)  gdy się 
ziecko za miodu zaprawi do okrucień

stwa na chrabąszczach, motylach, pta
kach, późuiey na bydle,, rzucaiąc ie ka
mieniami, siekąc niemiłosiernie biczem, 
lub tłukąc kiiem, i nadal zostanie okru- 
tnem i nieczułem na nieszczęście bli
źniego. Przy tern wszystkićm wprawi 
się do z ło śc i; przy złości zacznie kląć, 
źe  aż w łosy na głow ie stawaią. I cóż 
to za sąsiad, za gospodarz będzie na 
potem z takiego dziecka? co za oyciec 
lub matka? Sami strzegąc się srogiego 
obchodzenia z inwentarzem waszem, mili 
oycowie i matki, nie pozwalaycie, aby 
dzieci okrutnie z nim się obchodziły; 
bo czego się skorupa za młodu napiie, 
tern i na starość trąci; a okrucieństwo 
popełnione i na zwierzęciu, zasluguie 
na naganę i karę. Pozwólcie, że wam 
przytoczę prawdziwe zdarzenie : W  mia
steczku Abo, w  Finlandyi, przeiechał wóz 
zeiężarem psa na ulicy. Biedne to stw o
rzenie skomląc żałośliw ie, iak gdyby 
w zyw ało ratunku i ulgi, zawlekło się 
przed dom iednego mieszczanina, który 
skórami handlował. Syn gospodarza owe
go domu, piętnastoletni chłopak, srogi 
i nielitościwy, zamiast mieć litość i nad 
zwierzęciem, rzucał go ieszcze kamienia
mi. N ie dość na tern! pobiegł do kuchni,

przyniósł garnek waru i tym zlał psa 
skomlącego. Tak srogie postępowanie 
owego chłopaka spostrzegł ieden z ra
dnych miasta, i na pierwszem zgroma
dzeniu opowiedział .to całe zdarzenie 
swoim współradzcom. W szyscy obu
rzyli się mocno na czyn owego chło
paka, i mówili sobie: „co to za niego
dziwiec być może z tego chłopca, gdy  
dorośnie, kiedy w  tym wieku iuź ma 
tak twarde i nielitościwe serce; dła sa
mego przykładu ukarać go trzeba, i to 
publicznie. 11 Iednozgodnie w ięc w szy
scy wydali wyrok, aby ów chłopak za 
to, że przeiechanego psa rzucał kamie
niami i wrzącą zlał w odą, publicznie 
stał przy pręgierzu przed ratuszem, był 
przez oprawców chłostany, i żeby ma 
zawieszono na piersi tablicę z  tym na
pisem: „ K r w i  c h c i w y  o k r u t n i k . “
Kara ta skutkowała; bo i ów chłopak nic 
podobnego w ięeey nie popełnił i dla dru
gich był przestrogą, żeby się i ze zw ie
rzętami srogo nie obchodzili. Miłe dzieci, 
ileto razy może iw y  zasłużyłyście na po
dobną karę? Ale nie same sądy ludzkie 
przy wódźmy sobie na pamięć! Słuchay- 
my, co i Bismo boże mó\yi: „Bóg zważa  
na ięczenie dręczonych zwierząt, “ Z a
iste, moi mili! Bóg, który rządzi całym 
światem i wszystkiem się opiekuie, iniał- 
źeky nie karać i tych, co niewinne zw ie
rzęta dręczą i katuią? Oddał On wpraw
dzie zwierzęta człowiekowi do używania, 
lecz nie do nadużywania. ““ — Na tein 
skończył Dobrodziey, a oycowie z dobrem 
i mocnein przedsięwzięciem baczenia i na 
zabawki swoich dzieci, rozeszli się  do 
domów swoich.

Nakładem i drukiem  E rnesta  G iin th tra  w  Lesznie. — (R edaktor; X. T . B orow icz.)


